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Rok II. Płock, kwiecień 1929 r. Zeszyt 8. 
MIESIĘCZNIK fa 


POŚWIĘCONY SZKOLNICTWU POWSZECHNEMU. 


O RG A N 
Nauczycielskich Konferencyj Rejonowych na Mazowszu Płockiem. 


Treść i forma egzaminu 
praktycznego. 


Ogłoszony jako zarządzenie Ministra W. R. i O. P. Regu- 
lamin egzaminu praktycznego nauczycielstwa publicznych szkół po- 
wszechnych (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. z dnia 10 stycznia 
= 1929 r. Nr. 1/208 poz. 3) wywołał u zainteresowanych tą sprawą 
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= nauczycieli pewne zaniepokojenie, jak każda rzecz nowa, oraz 
, pewną dezorjentację co do istoty samej tego egzaminu. Przy- 
czyny tego szukać należy poniekąd w dość ogólnikowem, 
jak się na pierwszy rzut oka wydawać może, ujęciu programu 
_ egzaminu; z drugiej strony stwierdzić trzeba u wielu niewłaściwe 
rozumienie samego terminu „egzaminu“, nasuwającego na myśl 
coś w rodzaju powtórnego egzaminu maturycznego, sprowadzają- 
cego się, jeśli już nie jedynie, to w dużej mierze do skontrolo- 
wania, czy nauczyciel przyswoił sobie określoną sumę podręczni- 
kowych teoretycznych wiadomości z różnych działów nauki. 


Trzeba więc tej niepewności i tej dezorjentacji położyć kres, 
bo nie jest ona ani potrzebna, ani pożyteczna. Mając to na wzglę- 
dzie, pomieszczam poniżej garść swoich uwag na ten temat, chcąc 
w ten sposób dać odpowiedź na szereg zapytań ze strony kole- 
gów - nauczycieli w przedmiocie egzaminu praktycznego. 

Zacznę od charakteru i treści egzaminu. Jak nazwa wska- 
zuje, jest to egzamin, dotyczący praktyki nauczycielskiej, mający 
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zatem stwierdzić, czy i w jakim stopniu nauczyciel, posiadający 
przepisane kwalifikacje zawodowe, potrafi przy warsztacie pracy 
szkolnej skutecznie pracować, czy może wykazać się pozytywne- 
mi rezultatami dotychczasowej swej pracy. W szerszem rozumie- 
niu chodzi tu o orzeczenie, czy nauczyciel umie celowo i świa- | 
domie zużytkować nabyte przy przygotowaniu zawodowem wia- 
domości, czy zdołał przyswoić sobie odpowiednią metodę pracy, 
warunkującą należyty wpływ na rozwój umysłowy i moralny po- 
wierzonej jego pieczy dziatwy. Na taką wykładnię charakteru 
egzaminu praktycznego wskazuje: y 
1) artykuł 8 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 5 
marca 1928 r. (Dz. Urz. Nr. 4 poz. 67 z dn.16 kwietnia 1928r.) 
uprawniający nauczyciela do składania egzaminu praktycznego do- 
piero po dwuletniej nieprzerwanej pracy nauczycielskiej w publicz- 
nej szkole powszechnej w wymiarze nie mniejszym niż 14 go-- 
dzin tygodniowo; y 
2) art. 9 wspomnianego wyżej rozporządzenia i p. 1 Re- 
gulaminu, które zaznaczają zgodnie, że praktyczny egzamin na 
nauczyciela szkół powszechnych winien być organizowany w mia- 
rę możności w tej szkole powszechnej, w której dany nauczyciel 
jest zatrudniony; f 
3) wreszcie wyraźnie wskazuje na to art. 11 cytowanego 
rozporządzenia, orzekający, że praktyczny egzamin. traci ważność, 
o ile nauczyciel przez 10 lat nie pracuje w szkolnictwie, a więc 
przez dziesięć lat z praktyką szkolną nic nie ma do czynienia. 


Dodać należy, że złożenie egzaminu pratycznego i uzyska- 
nie odnośnego świadectwa jest koniecznym warunkiem ustalenia 
nauczyciela. Ponieważ ustalenie w zawodzie nauczycielskim daje 
nauczycielowi w myśl ustawy o stosunkach służbowych bardzo 
dużo w zakresie uprawnień, słuszną jest rzeczą, aby władze szkolne 
uprzednio mogły przez powołane do tego czynniki przekonać się 
i stwierdzić, że ustalenie danego osobnika w szkołach powszechnych 
dla tych szkół i dla realizowania celów, przez nie reprezentowanych, 
będzie pożyteczne i wskazane. W tym duchu właśnie jest zreda- 
gowany art. 10 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, wy- 
magający rozwiązania stosunku służbowego z nauczycielem, który 
ńie zdoła złożyć egzaminu praktycznego przed upływem pięciu 
lat pracy nauczycielskiej w publiczaych szkołach powszechnych 
po uzyskaniu kwalifikacji zawodowych. 


Co więc ma wykazać nauczyciel przy tym egzaminie prak- 
tycznym ? Najogólniej odpowiadając, powiemy zgodnie z regu- 
laminem : rezultaty swej pracy jako nauczyciel i wychowawca. 


W szczególności winien. kandydat: 


1) przeprowadzić w obecności kompletu egzaminacyjnego 
przynajmniej dwie lekcje praktyczne z dwu różnych przedmiotów 
nauczania, określonych przez Komisję uprzednio, lub jeśli rozkład 

= lekcyj nie został uprzednio podany, według rozkładu normalnie 
! w dniu tym obowiązującego. Lekcje te mają wykazać stopień 
= opanowania przez kandydata metody i techniki nauczania, jego 
| znajomości i umiejętności posługiwania się pomocami naukowemi; 


| 2) przedstawić egzaminatorom konspekty lekcyj, względnie 
_ plany lekcyj, opracowanych i przeprowadzonych w ciągu dotych- 
= czasowej praktyki nauczycielskiej, na dowód, że kandydat do lekcyj 
sumiennie się przygotował, oraz że przygotowanie to miało 
na celu praktyczne rozwiązanie napotkanych trudności w meto- 


 dycznem ujęciu typowego zagadnienia; 


3) przedstawić charakterystykę kilkorga dzieci szkolnych, 
które obserwował w swej szkole w ciągu ostatniego roku szkol- 
nego, o ile to faktycznie czynił i o ile takiej charakterystyki nie 

dołączył do podania. Chodzi tu o wykazanie, że kandydat doce- 
E dostatecznie wagę i znaczenie obserwacji psychologicznej dla 

poznania dziecka i wykorzystania tej znajomości dla celów nauki 

i wychowania; że przejawami duszy dziecięcej się interesuje i z nich 

-zdać` sobie sprawę usiłuje; że wreszcie jego osobisty wpływ na 

umysłowy rozwój dziecka i jego wychowawcze oddziaływanie, ta- 

kie lub inne, nie jest dziełem przypadku, lecz akcją świadomą, na 
vych podstawach psychologicznych opartą. 


a! 
> 


Y Jako sprawdzian fakultatywnej oceny pracy nauczyciela wy- 
mienia Regulamin wizytację klasy, względnie klas, w których 
kandydat uczy. Stan izby szkolnej i urządzeń szkolnych, czystość 
= i estetyczny wygląd sali, a dalej czystość dziatwy (ciało, ubranie, 
zeszyty, książki) wymownie zaświadczą o stopniu dbałości i sta- 
rań nauczyciela o higjenę i fizyczny rozwój dzieci. Egzaminato- 
rowie będą mogli ponadto ocenić stopień i rodzaj karności dziatwy, 
zbadać przejawy zainteresówań zbiorowych, przekonać się, czy 

i co dzieci czytają, czy bibljoteczka szkolna jest prawidłowo pro- 
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wadzona i jaki jest jej stan. Niemniej zainteresują się stane 
i sposobem prowadzenia dzienników lekcyjnych, aktów szkolnych it.p. 


To wszystko razem wzięte pod uwagę, poparte ponadto 
ocenami wizytacyj inspektora, oraz informacjami pewnemi a bez- 
stronnemi o pracy społecznej i oświatowej pozaszkolnej kandydata, 
da dostateczny materjał do wyrobienia sobie dokładnego sądu 
o zakresie i jakości pracy kandydata jako nauczyciela i wycho- 
wawcy jednocześnie. 

Nie wystarcza atoli stwierdzić, co i jak robi nauczyciel. 
Musi on wykazać jeszcze, dlaczego to czy owo robi i dlaczego 
tak a nie inaczej to robi. W tym celu Regulamin przewiduje 
kollokwium z kandydatem, którego treść pozostaje w związku 
z wizytacją. Komplet egzaminacyjny dowie się w swobodnej dys- 
kusji na temat poczynionych spostrzeżeń, jakie są zamierzenia 
wychowawcze kandydata i jak stara się je realizować; czem uza- 
sadni swoje takie czy inne postępowanie w opracowywaniu pro=- 
gramu nauczania; czy zdaje sobie sprawę z braków i niedomagań, 
jakie spowodowane są warunkami i okolicznościami, od niego 
niezależnemi, oraz czy i w jaki sposób usiłuje je usunąć i sku 
tecznie im przeciwdziałać. Jeśli dodamy, że kandydat do podania 
dołącza wykaz lektury, w pierwszym rzędzie wykaz przeczytanych 
dzieł pedagogicznych, oraz że Komisja zainteresuje się 
z racji poruszonych wyżej zagadnień tem, co nauczyciel wogóle 
czyta i jak czyta, można już na podstawie tego orzęc, czy kan- 
dydat pracuje nad sobą, czy dokształca się zawodowo, czy 
zainteresowaniami swemi tkwi w zagadnieniach, wypływającycją 
z jego roli światłodawcy i wychowawcy. 

Wreszcie jest mowa w Regulaminie o obowiązku udowod- 
nienia przez kandydata ogólnej znajomości organizacji szkolnictwa 
w Polsce, programów nauczania, oraz najważniejszych przepisów 
w sprawach administracji szkolnej. Jest to samo przez się - 
zrozumiałe, że znajomość tych rzeczy dla czynnego nauczyciela - 
jest konieczna, w pierwszym atoli rzędzie niezbędne jest dokładne 
orjentowanie się nauczyciela w składzie, zakresie działania, w upraw- 
nieniach i kompetencjach opiek szkolnych, dozorów i Rad szkolnych, 
tudzież w stosunku Ró czynników do organów administracji 
szkolnej. \ 

Dobiegliśmy do wadę egzaminu praktycznego, odbywanego 
w szkole, w której nauczyciel pracuje. Jak z powyższego niezbicie 


wynika, jest to istotnie egzamin, dotyczący praktyki nauczycielskiej 
ciśle wokół praktyki i spraw z nią związanych się obraca. 
Egzamin praktyczny, składany w innej szkole, niż w tej, 
w której nauczyciel uczy, odchyla się i treścią i formą od powy- 
-żej naszkicowanego obrazu o tyle, że z konieczności odpada 
wizytacja klasy, a w zamian za to jest praca piśmienna pod nad- 
 zorem na temat związany z praktyką szkolną. 

= Na zakończenie swych uwag na temat egzaminu praktyczne- 
go dodam, że, jak z całokształtu Regulaminu wynika, 
niema żadnych podstaw do nadawania egzaminowi praktycznemu 
innego charakteru. Nieuzasadnione są tedy przypuszczenia, że to 
„druga matura”, że trzeba taką a taką ilość podręczników ko- 
liecznie „przerobić“, że do egzaminu trzeba być „należycie ob- 
l utym*. Praca przygołowawcza do egzaminu praktycznego to 
co najmniej dwuletnia sumienna, pełna zapału, poczucia obo- 
azku i wielkiej odpowiedzialności praktyczna działalność nau- 
ciela w szkołe; toświadome niestrudzone dążenie do szukania 


o psychicznych odrębności; to czynne wplatanie się w ogólny wy- 
siłek rzeszy nauczycielskiej nad podniesieniem i udoskonaleniem 
szkoły polskiej przez własne podniesienie i udoskonalenie ducho- 
e i moralne. Bed: 


J. MIECZYSŁAW THEMERSON. 


 Trzydziestolecie martyrologji lekarza 
szkolnego. (O. c.) 
XII. ; 


Na wszystko się jest narażonym, 

gdy się jest człowiekiem. Ksenofont. 

| Ze wszystkich ziem polskich przybyli do Lwowa pracownicy 
eeni na niwie higjenicznej, niosąc pełne narącza bujnych 
kłosów, rozkwitłych na łonie ich gorliwej pracy socjalnej. Przy- 
byli na Pierwszy Zjazd Higjenistów Polskich, który odbył się we 
-< Lwowie 19-22 lipca 1914 roku. 

3 Zjawił się też, jako delegat Towarzystw lekarskiego i higje- 
= nicznego, nasz pionier higjeny szkolnej ze skromnym dobytkiem 


własnej pracy — odczytem plenarnym w auli politechnicznej p. t 
„Krzewienie wiedzy higjenicznej, jako podstawy rozkwitu zdrowot 
ności publicznej“ (patrz Dziennik Zjazdu z dnia 24 lipca 1914 r. 
Nr. 4 drukowany in extenso) oraz referatami, wygłoszonemi n 
Sekcji higieny szkolnej. W atmosferze galicyjskiego ustroju auto: 
nomicznego rozkwitały pełną bujnością rezolucje z dziedziny 
higjeny społecznej, obejmując prawdziwą zupełnie wszechstronn: 
opieką dziatwę szkolną. ; 
Na tle ucisku w Królestwie kongresowem i upadku myśl 
politycznej taki rozkwit ducha niepodłegłości oczarował gości: 
kongresowego kontrastem, że wyrwały mu się z pod serca: 
„Narodziny Ducha“ 
; (fragment). 
Ołtarz oświaty splamion boleśnie, 
Usta — kaganiec, ręce — kajdany... 
Nawet myśl lotna wzięta w okowy! 
A miarodajne prawa osnowy 
Pełne są węża trującej piany... 
Już łez nie starczy: tyle strumieni 
Krwi nam wyciekło, że wyschły oczy... 
Dosyć tych jęków! Niech się potoczy 
Inną koleją los nasz: niech zmieni 
Śliską ugodę na czyn — stal Ducha! 
Nie na kolana padać przed siłą, 
Jako niewolnik przed pięścią zgniłą, 
Aby uniknąć katów obucha! 


Ucisk zwalcz pięścią! A gdy już skona, 
Weź wszystkich braci w ciepłe, ramiona ! 
Rdzeń, co zalewa groźnych fal chmurą 
Rozprosz Wolności, Ducha kulturą ! 
Dzieje pozjazdowe to cały poemat, utkany z mozaiki za- 
chwytów i cierpień. Z czary błogostanu pił rozkosz wycieczki 
zachodnio-galicyjskiej. 
Lwów. Kraków. Zakopane. Wycieczka do Morskiego Oka. 
Przyjęcia w zakładach D-ra Chramca. Zwiedzanie sanatorjów 
w Zakopanem. Wycieczka do zakładu D-ra Dłuskiego. Nowy 
Targ. Czorsztyn, Niedzica i Czerwony Klasztor. d 
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h Jazda Dunajcem w łodziach przez słynne z piękności prze- 
omy w Pieninach. Szczawnica. Stary Sącz. Żegiestów. Krynica. 
Trzebaby palety arcymistrza kunsztu słowa, aby roztoczyć te 
„ cudne krajobrazy przed czytelnikiem. Nie! Nie uda się. Dzisiaj, 
gdy każdy ma drogę otwartą w tę krainę zwidów natury, powinien 
jechać tam i napawać się tęczową pieśnią, jaką nagrywa przed 
wzrokiem ludzkim Przyroda majestatem kształtów i symfonią barw. 
= Wracał ze Zjazdu pełen nowych zasobów myśli higjenicznej, 
by stanąć znowu u pługa i uprawiać niwę higjeny szkolnej, rozorać 
jeszcze głębiej rozpulchniony napoczętą pracą grunt, aby zasiać 
wśród dziatwy szkolnej ziarno siły i zdrowia. Homo proponit, 
Deus disponit. W Krakowie, gdzie przystanął dla nabrania wie- 
d fachowej w szpitalu Ś-go Łazarza, unosiły się już w powietrzu 


= Podróż do Wiednia dla dalszych studjów odbyła się wprawdzie 
przeszkód, lecz w pociągu zaglądano już bacznie pasażerom 
oczy. Algemeines Krankenhaus i prof. Finger stanowili tę 
Mekkę, do której dążył, jak pielgrzym do świątyni. To też mało 
wracał uwagi na podminowane prochem progi stolicy naddunajskiej. 
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Zajęty pracą szpitalną, nie obserwował innych zjawisk 
w otoczeniu, gdy znagła na ulicy potknął się o kolegę D-ra 
arszawy, który otworzył mu oczy na „Alea jacta est!* Wojna! 
Wojna w całej grozie i perspektywie tajemniczości losów. W banku 
nie chcieli już wymieniać pieniędzy rosyjskich, n. b. oprócz złotych 
rubli, na korony austrjackie. . 

Co tu począć? Jak tu wrócić do domu, raczej do Reinerz 
po rodzinę, bez pieniędzy wartościowych. Wpadł nagle na kon- 
cepcję zwrócenia się do ambasady rosyjskiej po pieniądze, raczej 
po wymianę. l, o dziwo, co wydawało się nonsensem, boć po 
powiedzeniu wojny nie powinno być ambasady nieprzyjacielskiej, 
to stało się jego chwilowem wybawieniem z kłopotów. W amba- 
sadzie rosyjskiej jeszcze nie było wojny, raczej o niej nie wiedziano, 
bo sekretarz ambasady zdumiony został wieścią hiobową, że banki 
odmawiają przyjmowania pieniędzy rosyjskich. 

Dopiero z ust naszego pielgrzyma dowiedział się sekretarz, 
< następnie sam ambasador (o ile mnie pamięć nie myli: Szebeko), 
że toczy się wojna niemiecko-austrjacka francusko-rosyjska. Przyznać 
należy, że uprzejmość ambasadora była nadzwyczajna: wymienił 
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ruble na korony z własnej kieszeni. Ze złotem runem w zanadrzu 
pofrunął nasz higjenista na Wrocław do Reinerz, aby zabrać żon 
z dziećmi do domu na kochane wzgórze nad Wisłą. 


Gdy na wiosnę gwałtowny przybór wody zrywa z kochanej 
Wisełki okowy lodowe, skowycząc i szarpiąc, piorunując jakiemś 
piekielnem narzeczem hen, hen na brzegi, na szerokie łany przy: 
brzeżne, rwąc naprzód rwetes i gwar, chichot i szurganie, na 
podobieństwo tego chaosu zerwał wędzidła ludzkiej normy tłu 
na dworcu wrocławskim. 


Potop, czy też zburzenie wieży babilońskiej z pomieszaniem 
nietylko języków, lecz i zmysłów i umysłów — oto podobizna 
ówczesna. Jak tu wydostać się z tego kotła, w którym burzy 
się piekło namiętności, rozczarowań, nienawiści, podejrzeń i bez- 
silności. Granica zamknięta! 


Po długotrwałych nadludzkich wysiłkach ledwo wydostał six 
z rodziną z tej plątawy ciżby ludzkiej na powietrze i wreszci 
do hotelu vis à vis dworca, bo i tam już prawie nie chcian 
wpuszczać „lästige Ausländer“. Ta noc na łóżku była snem 
o miljonowych widmach, co w okropnem trzęsawisku wyszcze 
rzały jakieś nieludzkie paszczęki, grożąc zniszczeniem całej ludzkości 


A te szare dni bezczynności w hotelu przy szczuplejącej 
gotówce bez nadziei na rozwiązanie problemu szczęśliwego wyjści 
z okropnej sytuacji, prawie uwięzienia pośród szalejącej fali mo 
tłochu, łaknącego krwi wroga, nawet lekarza — bo cudzoziemca, 
nawet kobiet i dzieci — to okropne położenie. 


Władze bezpieczeństwa, z uznaniem przyznać należy, stały 
na straży, nie dopuszczając do pokrzywdzenia ludzi niewinnych, 
którzy zbiegiem okoliczności znaleźli się poza granicami własnej 
ojczyzny. | 

Nie było innej rady, jak wrócić ponownie do Reinerz, jako 
do miejscowości kuracyjnej, aby korzystać ze spokoju i przy- 
wilejów kuracjuszów. 

Otóż to właśnie ten powrót z Wrocławia via Strehlen-Glatz 
do Reinerz był jednym stekiem przeokropnych cierpień, posądzeń 
o szpiegostwo, aresztowań, wyrzucań z pociągu, szykan żandar- 
merji i groźby lufy rewolweru. Gdyby nie komendantwojskowy dworca 
wrocławskiego i współczucie jakiegoś wywiadowcy—polaka-ślązaka, 
którego wzruszyły treny polskie uciemiężonej gromadki, nie wy- 
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szłaby całą głową z tej kaźni wojennej zpowrotem do Reinerz, 
ı aby stamtąd po kilku tygodniach tęsknicy, starań i obijania progów 
oy miarodajnych wrócić w szczelnie zamkniętych wagonach via My- 
=- słowice, Katowice do Będzina, Zawiercia i narazie Częstochowy. 


Tutaj znowu trzeba było utknąć na piasku, bo komendant 
_ niemiecki jakiś Von.. na gorącą prośbę wydania przepustki rzekł: 
„als Mensch wollte ich, als Soldat kann ich nicht“. 
ky Po długich dopiero staraniach udało się miejscowemu leka- 
rzowi wydostać przepustkę do Noworadomska, zajętego też przez 
wojska niemieckie, bo na tamtą stronę barykady komendant zgo- 
dzić się nie chciał. Tymczasem stał się nieoczekiwany, nieprze- 
widzianie radosny cud. Po wyjeździe karety z Częstochowy 
4 nastąpił odwrót niemców z pod Noworadomska na Gidle po lewej 
stronie, gdy kareta przemknęła się przez Gidle po prawej stronie 
w kierunku coraz bliżej ku domowi. Piotrków.. Skierniewice... 
utno i wysokie wybrzeże Wisły. 

Ledwo jednak zdążył ucałować progi kochanego miasta 
i | domu, już nahajka nakazała | iść na | front.. do pułku strzeleckiego 


Nie kijem to pałką. Samsonow est mort, vive inny Onow, 


(D. C. N.) 


Pojęcie geografji — jej drogi poznania dawniej, 


a dzisiaj w szkole. 
(Ciąg dalszy). 
Jakiemi drogami uzyskuje się dziś pojęcie geografji w szkole, 
= a zwłaszcza powszechnej.? 


Program Ministerstwa W. R. i O. P., określając cel nauki 
30 geografii, ujmuje całość rzeczy w trzech punktach, które się wza- 
M jemnie uzupełniają, a mianowicie: 
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1) Poznanie kraju ojczystego łącznie z  najważniejszemi 
wiadomościami z geografji Europy i innych części Świata, oraz 
zdobycie podstawowych wiadomości ogólnej. 7 

2) Rozbudzenie w dziecku miłości do ziemi rodzinnej 
i rodaków, oraz uczuć Pom aea i poczucia obowiązków 
obywatelskich. } 

3) Kształcenie zdolności obserwacji, rozumowania i dokład 
ności przez gromadzenie, zestawianie i wiązanie szczegółów. 


Po tych trzech punktach Ministerstwo przedstawia szczegó: 
łowy program dla poszczególnych oddziałów — przyczem słusznić 
żąda, ażeby nauka geografji rozpoczynała się dopiero od stopnia 
drugiego, a nie od pierwszego, od którego tak wielu zapalonych 
i zamiłowanych chciałoby rozpoczynać. 


Wracając do celu nauki geografji, określonego przez wyże 
wspomniane Ministerstwo, widzimy, że punkt 3 wyżej zacytowany, 
jest właściwie środkiem do osiągnięcia istotnego celu, jakim 
jest pojęcie geografji, a z niem umiłowanie ziemi rodzinnej i ro 
daków — czyli to, co zawiera punkt 1 i 2. W powyższych trzech 
zdaniach widzi się głębokie zrozumienie rzeczyi jasne a dobitne 
ujęcie i przedstawienie całokształtu tejże nauki. 


Ażeby człowiek mógł wykształcić w sobie zdolności obser: 
wacji, rozumowania i dokładności, musi wyjść na szerszy widno 
krąg i zżyć się z przyrodą, a przytem przejść prawie wszystkić 
stopnie rozwoju kultury, czyli kroczyć drogą pierwotnego czło: 
wieka z tą tylko różnicą, że idąc drogą pod kierownictwem do: 
świadczonego człowieka, nie popełnia błędów, jakie popełniał ten 
prototyp, zaś zdobycze nauki, na jakie składały się tysiąclecia, 
przyswaja sobie w okresie czasu szkolnego. : 


W dziecku, podobnie jak i w człowieku pierwotnym, tkwi 
żądza zaspokojenia najpierwotniejszej potrzeby życia, t. j. głodu 
i ciekawości. 

Głód zaspakajają rodzice, ale ciekawość musi zaspokoić 
nauczyciel. 

Jednak zaspokojenie ciekawości dziecka winno odbywać się 
drogą obserwacji, rozumowania, drogą gromadzenia, zestawiania 
i wiązania szczegółów, anie narzucone, jako gotowa odpowied 
dana przez nauczyciela. 
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Zupełnie słusznie Ministerstwo kładzie nacisk na wyrobie- 
= nie u młodzieży zdolności obserwacji, gdyż od tego zależne jest 
d istotne pojęcie geografiji. 

Nauka geografji w szkole powszechnej rozpada się na: kra- 
 joznawstwo, które jest w niższych klasach i kończy się w oddzia- 
le piątym, i geografję ogólną w oddziale piątym, 'a zdobyte stąd 
wiadomości, mają zastosowanie w oddziale szóstym i siódmym 
` przy nauczaniu geografji regjonalnej. 


Wstępem do wyrobienia zdolności obserwacji jest nauka 

geografji w oddziale drugim. Jest to bardzo szczęśliwy wybór, 
gdyż dziecko zdobywszy sztukę czytania i pisania, zdolne jest 
do notowania spostrzeżeń, czego nie może uczynić w oddziale 
_ pierwszym. 
Materjał przeznaczony na ten rok nauczania, dotyczy naj- 
= prostrzych zjawisk, związanych z ruchem obrotowym i postępowym 
_ ziemi, t. j. czasem i klimatem — a więc tego, co najbardziej 
_ uderzało pierwotnego człowieka, jakkolwiek nie zdawał sobie jeszcze 
sprawy z ruchów ziemi przez tak długie stulecia. 


5 


Nauczyciel żąda od dziecka zwrócenia uwagi na zmianę dni 
i obliczania ich liczby. Ze zmianą długości i kierunku cienia, 
f zapoznaje się z jednostką czasu, t. j. godziną, a z nią, zapoznaje 
się z zegarem naturalnym — poczem dopiero później dowiaduje 
"się, że zegar sztuczny wytworzony przez człowieka, jest naślado- 
wnictwem rzeczy naturalnych a koniecznem wówczas, gdy słońce 
jest zakryte chmurami lub gdy go zupełnie nie widać w nocy. 
Jluż to jest jeszcze i dziś wieśniaków, którzy orjentują się w czasie 
przy pomocy słońca? Taki więc zegar jest punktem wyjścia do 
zrozumienia zegara sztucznego. 


Przez zmuszanie dziecka do notowania stanu pogody wy- 
rabia się w niem zdolność spostrzegawcza, a nagromadzony 
materjał prowadzi ucznia do poznania czterech pór roku, w któ- 
rych przy pomocy nauczyciela stara się znależć zasadnicze różnice. 

Notując zaś liczbę dni miesiąca, widzi różnice w długości 
poszczególnych miesięcy — a oznaczając nazwy, poznaje związek 
z zajęciami człowieka, jego wierzeniami dawniejszemi, jakoteż 
zjawiskami, występującemi w przyrodzie. 

e. Materjał zebrany przy notowaniach stanu pogody, pozwala 
nietylko dowiedzieć się, ile jest dni pogodnych i słotnych w da- 
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nym miesiącu i roku, ale o ile sumiennie został zbierany, staje 
się poważnym materjałem naukowym, jaki zostaje wykorzystany 
w oddziale piątym przy istotnem już pojęciu klimatu, względnie 
rozróżnianiu rodzajów klimatu. 


Obserwacje ucznia tego oddziału, dotyczące zajęć gospo- 
darskich człowieka, notowane w każdym miesiącu jakoteż w każdej 
porze roku, pozwalają na wysunięcie wniosków, o charakterze 
gospodarczym kraju. a 

Tak przysposobiony umysł i wyrobiony zaczątek zdolności 
do obserwacji, pozwala na przystąpienie do nauki krajoznawstwa 
która trwa przez dwa następne lata. (DYEFNJ 


Wyjątkowa rozszerzalność wody. 


Wskazówki w programie ministerjalnym są następujące: wy- 
jątkowa rozszerzalność wody (oziębianie zapomocą lodu wody 
o temperaturze pokojowej, wypełniającej kolbę i część rurki; zna- 
czenie wyjątkowej rozszerzalności wody w przyrodzie). Podręcz- 
nik zaś dla ucznia str. 66 ujmuje to zagadnienie całkowicie ina- 
czej. Wskazano tam przyrząd Hope'go, który ma dwie wady : 
1) kosztuje 50 złotych 2) zapomocą tego przyrządu nie zbadamy 
w zupełności wyjątkowej rozszerzalności wody. Pierwszy z tych 
warunków łatwo możnaby usunąć, rozporządzając odpowiedniemi 
funduszami, z drugim warunkiem sprawa jest trudniejsza. Wobec. 
powyższego podjąłem się bodaj syzyfowej pracy (narzędzi odpo- i 
wiednich brak w Seminarjum), ale po bardzo wielu próbach uda- 
ło mi się skonstruować przyrząd, który odpowiada wszystkim wa- 
runkom. 

Zadaniem naszym jest zapoznać dzieci z wyjątkową rozsze- 
rzalnością wody, to jest wykazać, że woda do —- 4 C kurczy się, j 
jak wszystkie inne ciała; poniżej zaś 4° C rozszerza się. Po prze- 
czytaniu uwag, zawartych w programie, i chwili zastanowienia się 
odrazu dojdziemy do wniosku, że wskazane tam doświadczenia są 
niewystarczające. W poprzednim artykule nadmieniłem, iż szkoła 
powszechna jest fundamentem, na którym opieramy dalsze kształ- 
cenie młodzieży. Wobec tego musimy dążyć w nauczaniu, ażeby 
i wiedza ich była trwałą — fundamentalną. Ten warunek będzie - 


13 


HZ spełniony tylko wówczas, gdy nauczanie fizyki oprzemy na zasa- 
= «dach psychologicznych. Jednym z warunków jest, by w naucza- 
= niu brało udział jak najwięcej zmysłów. 


O ile w nauczaniu młodzieży szkół średnich można zastoso- 
= wać metodę dedukcyjną, o tyle w nauczaniu fizyki i chemii 
_ w szkołach powszechnych indukcyjna metoda musi być zasadą, 
= od której nie można odstępować. Wobec powyższego dzieci mu- 
= szą przebieg zjawiska obserwować, a później wyprowadzać odpo- 
= wiednie wnioski. 

Po przeczytaniu uwag o działaniu przy- 
rządu i wynikach, jakie otrzymujemy, myślący 
nauczyciel spostrzeże 1) że rzeczy najważ- 
niejszej przyrząd Hopego nie wykazuje, to 
jest zmian objętości w związku z obniżaniem 
temperatury wody; 2) nie odpowiada wa- 
runkom rzeczywistym; 3) ruchu wody dzieci 
nie obserwują. Zgodnie z celem lekcji mu- 
szą dzieci obserwować, że woda np. od 
-+ 15°C. przy oziębianiu będzie zmniejszać 
swą objętość, poniżej -+ 4° C. zacznie się 
rozszerzać. Przyrząd, który obmyśliłem jest 

następujący (rys. Nr. 1). 


Odrazu rzuci się nam w 
oczy prostota przyrządu, 
którego budowa jest taka: 
zasadniczą składową częścią 
jest butelka (po żytniówce 
Baczewskiego, przypisek ze- 
cera), w której są zrobione 
dwa otwory, zaś nad otwo- 
rami umieszczono płaszcz 
metalowy z blachy cyn- 
kowej. Średnica wewnętrzna 
płaszcza jest trochę większa, 
niż średnica butelki, a to 
w tym celu, ażeby można 
nawinąć. na butelkę warstwę 
sznurka szerokości dwu cm., 
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celem lepszego i pewniejszego uszczelnienia płaszcza. Otwory 
w butelce zrobiłem świdrami stalowemi, których używa się do 
wiercenia dziur w metalach: aczkolwiek otwory w pierwszej bus 
telce zrobiłem ręcznie, używając tylko pilnika. Wielkość otwo- 
rów od 7 — 10 m/m. Wielce pożądane są korki gumowe (do 
termometrów koniecznie). W/sadzamy najpierw korek, w którym 
już zrobiliśmy otwóř, następnie smarujemy termometr wazeliną 
w tem miejscu, gdzie kończy sie zbiornik z rtęcią a rurka szklana 
staje się szerszą i ostrożnie wsadzamy termometr, który musi 
mieć podziałkę — 30° C., bądź — 25° C, ażeby podziałka 0° C 
była poza korkiem z zewnątrz butelki. Kolejność w czynnościach 
byłaby następująca: 1) nałożenie płaszcza, a przedtem jeszcze na- 
winąć warstwę sznurka tuż obok górnego otworu 2) zalepić otwo- 
ry plastyliną 3) wsadzić termometry. 


Działanie przyrządu. W przeddzień doświadczenia do litro- 
wego naczynia z wodą wkładamy kilka kawałków bibuły; w ten 
sposób otrzymujemy męty, które bardzo dobrze odtwarzają ruchy 
wody. Przed wlaniem wody do butelki mącimy patykiem i na- 
stępnie wlewamy wodę przez sitko, bądź czekamy chwilę, zanim 
grubsze męty nie opadną na dno. Następnie wsadzamy korek 
z rurką i zaznaczamy poziom wody w rurce nitką bądź krążkiem, 
wyciętym z rurki gumowej. Są to czynności wstępne, do któ- 
rych można zaliczyć jeszcze przygotowanie w specjalnym naczyniu 
mieszaniny mrożącej (lód i sól), której jednak temperatura nie 
może być niższa od — 10% C. Uskuteczniamy to w ten sposób, 
że do mieszaniny której np. temperatura wynosi — 20° C, dole- 
wamy pewną ilość wody. Tak przygotowaną mieszankę wlewamy 
do płaszcza. Uczniowie spostrzegą, że woda w rurce trochę się 
podniesie, ale wkrótce zacznie opadać. Jednocześnie obserwują 
ruchy wody, wskazane przez zawiesiny i spadek temperatury. 
Termometr dolny wskazuje zawsze mniej niż górny. Kierunek 
ruchu wody daje odpowiedź na to pytanie. Gdy termometr dol- 
ny wskazuje -- 4, a górny -- 59 C, ruchy wody są mało widocz- 
ne, zaś gdy i górny termometr wskazuje -+ 4° C ruchy wody 
zupełnie ustają i wówczas zaznaczamy na rurce objętość wody. 
Od tej chwili możemy temperaturę mieszaniny w płaszczu do- 
wolnie obniżać. Możemy zarazem przygotować drugą mieszaninę, 
której temperatura wynosi około — 20% C i wylewając poprzed- 
nią, dokładamy wciąż świeżej (do wylewania stosujemy lewar). 


ET SIRENE 

a Kł o zik 15 
"Po upływie pewnego czasu uczniowie spostrzegają następujące 
_ fakty: a) objętość wody znacznie się zwiększyła b) termometr 
- dolny wskazuje przez cały czas trwania doświadczenia —- 4” C 
c) termometr górny wskazuje -|- 2” C. Im niższa jest temperatura mie- 
= szaniny w płaszczu, wskazania termometru górnego mogą być jeszcze 
= niższe: -+ 1'/,% C, 19 C. d) w miejscu, gdzie butelka styka się 
/ z mieszaniną mrożącą, powstaje na ściance butelki lód, którego 
" grubość w miarę trwania doświadczenia wzrasta, e) wyjmujemy 
= korek z rurką i mierzymy temperaturę wody, która styka się 
z lodem — będzie 0° C. Uczniowie łatwo rozumieją, że gdy 
doświadczenie trwać będzie dłużej, wszystka woda w przestrzeni 
= płaszcza zamarźnie. 


=~ Według mego zdania przyrząd ten odtwarza nam rzeczywi- 
wistość w zupełności. Temperatura lodu wynosi 0% C (mniej 
więcej). Woda pod lodem ma temperaturę cokolwiek wyższą, 
głębiej zaś -+ 4°. O ile doświadczenie trwa dosyć długo, to na- 
_ wet termometr dolny będzie wskazywać mniej niż -- 4° C. Nie 
_" mogłem w Płocku znaleźć wysokiej, cylindrycznej butelki, bo 
_ chciałem umieścić trzy termometry, wówczas stopniowanie tempe- 
' ratury byłoby jeszcze wyraźniejsze, np. -4+ 1, drugi -+ 3, trzeci 
|; 49 C. Wielce pożądane, a nawet konieczne jest dusić doś- 
wiadczenie: wykazać siłę rozszerzania wtedy. Wiem z praktyki, 
że doświadczenie to jest wielce interesujące, zwłaszcza, że tłu- 
maczy szereg zjawisk z życia codziennego, jak rozsadzanie beczek 
_ napełniohych wodą, butelek i wiele innych. Najprostsze i najłat- 
wiejsze jest doświadczenie następujące: butelkę napełniamy wodą 
"1 wystawiamy na mróz. Aczkolwiek to doświadczenie wykazuje 
rozszerzalność wody przy zamianie na lód, to jednak pojęcie 
o sile rozszerzania nie jest zupełne. Już dziecko małe wie o tem, 
że szklankę, butelkę łatwo stłuc i to pojęcie jest wśród młodzie- 
ży bardzo dobrze utrwalone (do utrwalenia często przyczyniły się 
baty, jakie odebrał od srogiego ojca, za stłuczenie czegoś). Dziec- 
ko widzi istotnie, że butelka popękała, ale jasnego obrazu o sile 
nie może sobie stworzyć. Do tego celu trzeba użyć koniecznie , 
naczynia metalowego.  Pospolicie używamy bomb metalowych, 
specjalnie do tego celu przystosowanych. Nalewamy do niej wo- 
dy, zakręcamy mocno śrubą i wystawiamy na mróz. Po wykona- 
niu tego doświadczenia istotnie dzieci przekonają się o sile roz- 
szerzania wody. Dajemy następnie szereg przykładów z życia 
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wziętych. Między innemi powiemy, że podczas silnych mrozów 
pękają rury wodociągowe i mieszkańcy miast pozbawieni są wo- 
dy. Doszedłem do wniosku, że lepiej jest wykonać to doświad- 
czenie właśnie z rurą wodociągową. Wziąłem rurę 20 cm. długą, 
zatyczki metalowe (ślusarz nazwał to mufkami) i wykonałem doś- 
wiadczenie tak, jak z bombą. Na drugi dzień z ciekawością oglą- 
daliśmy wynik, zwłaszcza, że w tym czasie rury pozamarzały i brak | 
było w mieście wody. Jest również poważna różnica w cenie. 
Bomba kosztuje około 5 zł., natomiast rurka z nagwintowaniem 
80 groszy, mufki nie ulegają zniszczeniu. 


O ile wśród starych rupieci (tak zwanego szmelcu) znajdzie 
nauczyciel manierkę wojskową, to może doświadczenie z nią zrobić. 
Na zakończenie artykułu pozostaje mi bliżej omówić doświadcze- 
nie na wyjątkową rozszerzalność wody, które wskazano w progra- 
mie. Należy je wykonać w sposób następujący: przedewszyst- 
kiem trzeba mieć korek gumowy, następnie dużą kolbę (litrową) 
i cienką rurkę, tak zwaną włoskowatą. W przeciwnym wypadku 
wyniki doświadczenia są nikłe. Gdy uczniowie spostrzegą, że 
objętość wody zaczyna się zwiększać, wówczas wyjmujemy kolbę 
z lodu, wyjmujemy korek z rurką i mierzymy temperaturę.  lstot- 
nie, termometr wskazuje poniżej 4° C,a więc 3, 2, nawet 1. Bie- 
rzemy pod uwagę wyniki doświadczenia i resztę omawiamy teo- 
retycznie. Przyrząd mój ma jednak jedną wadę: trzeba doświad= 
czenie z nim robić od 1 do 2 godzin. Czas ten jednak można 


wykorzystać na odpytanie. ; ; 
PŁOCK. Teofil Czarnecki. 


Pierwsze posiedzenie Rady Szkolnej ] 
Okręgowej Warszawskiej. 


Dnia 6 i 7 b. r. w Warszawie, w` sali gimnazjum państwo- 
wego im. A Mickiewicza, odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 
Szkolnej Okręgowej Warszawskiej, powołanej do życia rozporzą- 
dzeniem Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 5 września 1927 r., mającej za zadanie współdziałanie 
z Kuratorem Okręgu Szkolnego Warszawskiego w zakresie bada- 
nia potrzeb szkolnych i kulturalno-oświatowych okręgu, przedstawia- 
nia Ministrowi W. R. i O. P. opinji o administracji Szkolnej 
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ii stanie szkolnictwa w okręgu, wydawanie opinii o projektach bu- 
= dżetowych okręgu szkolnego, o wnioskach zakładania i zwijania _ 
_ państwowych szkół średnich ogólnokształcących, zawodowych i se- 
4 peniw nauczycielskich, rozwiązywania na wniosek Kuratora Rad 


Obradom przewodniczył Kurator Okręgu Szkolnego p. Grze- 
gorz Zawadzki. Z przedstawicieli, wchodzących w skład Rady 
r urzędu, przybył w zastępstwie Wojewody Warszawskiego, Na- 
 czelnik Wydziału Samorządowego, p. Przybyszewski. Ponadto 
w posiedzeniu wzięli udział: wybrani przez właściwe kolegja przed- 
 stawiciele szkolnictwa powszechnego i średniego ogólnokształcą- 
 ćego, zawodowego, seminarjów nauczycielskich, przedstawiciele 
samorządu szkolnego, będący równocześnie Członkami Sejmików 
Powiatowych i i Rad Miejskich oraz reprezentantów wyznań i sfer 
obywatelskich, zamianowani przez Ministra W. R. i O. P. Na 39 
wszystkich członków Rady stawiło się 31 osób. W posiedzeniu 
wzięli również udział Naczelnicy Wydziałów Kuratorjum oraz Wi- 
zytatorowie Szkół. Porządek dwudniowych obrad zawierał na- 
stępujące sprawy: referaty Naczelników Wydziałów Kuratorjum 
o stanie szkolnictwa w Okręgu i dyskusja nad temi sprawozda- 
jami, ukonstytuowanie Wydziału Wykonawczego i 4-ch Komisyj 
Rady, przyjęcie regulaminu czynności Rady. Do Wydziału Wyko- 
nawczego Rady, pozostającego pod przewodnictwem Kuratora 
kręgu Szkolnego, weszli: pp.: Władysław Ksepko, notariusz 
v Bielsku Podlaskim, Dr. Emanuel Łoziński, dyrektor I miejskie- 
go gimnazjum w Warszawie, Karol Makuch, dyrektor seminarium 
nauczycielskiego im. S. Konarskiego w Warszawie, Stanisław Naj- 
moła, kierownik publicznej szkoły powszechnej w Warszawie, Ka- 
 zimierz Rudnicki, prokurator Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
| Władysław Wojtowicz, dyrektor Liceum Handlowego Zgroma- 
dzenia Kupców m. st. Warszawy. Utworzono następujące Komisje 
Rady: 1) do spraw szkolnictwa ‘powszechnego, kształcenia nau- 
 czycielii wychowania przedszkolnego i oświaty pozaszkolnej pod 
przewodnictwem dyr. Makucha. 2) do spraw szkolnictwa śred- 
' niego ogólnokształcącego pod przewodnictwem dyr. Łozińskiego. 
3) do spraw szkolnictwa zawodowego pod przewodnictwem dyr. 
_ Wójtowicza i 4) do spraw ogólnych — pod przewodnictwem — 
_ prok. Rudnickiego. Komisje powyższe w myśl regulaminu mają 
„charakter organow stałych: obradują zasadniczo w terminie, na 
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który jest zwołana Rada, mogą jednak zbierać się i w innym cza: 
sie na wniosek przewodniczącego Komisji za zgodą Kuratora 
Sekretarzem Rady został wybrany p. Stanisław Najmoła, a zastęp: 
cą sekretarza ks. Marek Burak. } 


Otworzył posiedzenie inauguracyjnem przemówieniem p. Ku: 
rator Zawadzki, poczem przystąpiono do wysłuchania sprawozda ń 
o stanie szkolnictwa w Okręgu. Z obszernych referatów, w 
szonych przez pp. Czesława Statkiewicza, naczelnika wyd 
szkół powszechnych, dr. Karola Drewnowskiego, kierownika od 
łu kształcenia nauczycieli, Ignacego Góreckiego, naczelnika wj 
działu szkół średnich ogólnokształcących, Ye pe Borows i 


y 


w DAER okazało się, że stan a ról DOJJ rę 
gu Szkolnym Warszawskim, obejmującym województwo warszaw 
skie, białostockie i m. st. Warszawę, mimo wielorakie trudność 
stale się poprawia, wykazując znaczne postępy we wszystki 
dziedzinach oświaty publicznej w Okręgu. Sprawozdania te, ja 
ko stanowiące ważny materjał do historji rozwoju szkolnictwa 
w woj. warszawskiem i białostockiem i m. st. Warszawie w pie 
wszem dziesięcioleciu odrodzonej Polski, postanowiono ogłosi 
drukiem. Nad wygłoszonemi sprawozdaniami wywiązała się « 
skusja w Komisjach i na plenum, w której wyniku Rada przyję 
poniższe wnioski: l 


1) Wobec tego, że nauczyciel w szkolnictwie powszechnen 
jest głównym czynnikiem szerzenia zasad higjeny wśród dziatw 
szkolnej, koniecznem jest podniesie poziomu nauczania higjeny 
w zakładach kształcenia nauczycieli, przyczem główny nacisk po 
łożyć należy na praktyczne zajęcia hygjeny i wdrażanie młodzieży 
tych zakładów do przestrzegania jej zasad. 


2) Wobec wielkiego znaczenia nauki higieny w życiu je 
dnostki i społeczeństwa, Rada Szkolna Okręgowa Warszawska 
uważa za konieczne przywrócenie nauczania higjeny w 7-ej klasie 
szkół średnich o$gólnoksztacących. 


3) Rada Szkolna Okręgowa Warszawska wyraża opinię, że 
zachodzi konieczność porozumienia się Ministerstwa W. R.i O.P. 
z Ministerstwem Pracy i Opieki Społecznej w celu opracowania 
sposobów współdziałania Kas Chorych z lekarzami szkolnymi 
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w zakresie opieki lekarskiej i profilaktyki w stosunku do ubez- 
* pieczonej młodzieży szkolnej i zwraca się do Kuratorjum z pro- 
pozycją przeprowadzenia powyższej sprawy. 


4) Zważywszy, że $ 15 Rozporządzenia Ministra W. R. 
i O. P. w sprawie utworzenia Rady Szkolnej Okręgowej War- 
szawskiej stawia przed Radą Szkolną zadania nietylko opinjowania 
o potrzebach szkolnictwa, ale również, jak to widać z punktu c 
wymienionego $ 15, pozwala jej na rozwijanie twórczej pracy. 


4 Rada Szkolna Okręgowa na podstawie art. 9 swego regula- 
minu wzywa Wydział Wykonawczy do zajęcia się sprawą finanso- 
wą i ułożenia budżetu Rady Szkolnej Okręgowej. Jako materjał 


5) R. S. O. uważa za potrzebne wydanie drukowanego 


A finansowe ść A na oirikuwónik Spr awordaniā z okre- 
 10-cio lecia — to w każdym razie należy wydać zestawienie 
u obecnego oraz potrzeb i zamierzeń na najbliższą przyszłość; 
prawozdanie takie otrzyma każdy członek i zastępstwa R. S. O. 
jeszcze w bieżącym roku szkolnym. 


6) R. S. O. roześle komunikat do wszystkich R. S. P. na 
terenie Okręgu z zawiadomieniem o rozpoczęciu swej działalnoś- 
ci oraz instrukcję, aby przesyłały R. S. P. wszelkie sprawy, któ- 
re ich zdaniem nadają się do rozpatrzenia przez R. S. O. Wśród 
innych spraw, potrzebną byłaby R. S. O. informacja o stosunku 
samorządu terytorjalnego do poczynań R. S. P. oraz poczynań 
samorządów gminnych w zakresie oświaty. 


7) R. S. O. wyraża opinię, że samodzielny samorząd szkol- ` 
ny jest dla rozwoju szkolnictwa powszechnego czynnikiem doda- 
tnim, należy mu tylko zapewnić ustawowo środki finansowe dla 
realizowania potrzeb oświatowych oraz egzekutywę zarządzeń. 

8) R. S. O. stwierdza, że potrzeby szkolnictwa powszech- 
nego nie mieszczą się w ramach budżetów samorządu terytorjal- 


] 
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nego R. S. O. wskazuje na analogiczne podatki na cele drogowe 
w związkach komunalnych, powiatowych i w gminach na cele 
szpitalnictwa. 


D- 


9) TR. S. O. poleca Wydziałowi Wykonawczemu zwrócić 


kanie” saa Wykonawczemu opracowanie odpowieś ih ie 
instrukcji w tej dziedzinie dla R. S. P., które należy zachęcić c 
podjęcia akcji około zakładania przez samorządy ochron, wzglę 
dnie ogródków dziecięcych, dła dzieci w wieku przedszkolnym 


11) W związku z przepełnieniem izb szkolnych w szkoła 
powszechnych R. S. O. wyraża opinię, iż należy dążyć do 
nięcia wszelkich nienormalnych warunków, powodujących wielką 
liczbę repetentów w poszczególnych oddziałach szkół powszechn 


W pierwszym rzędzie należy zapewnić szkołom zastępstwa 
za chorych urlopowanych nauczycieli, oraz dążyć do tego, ażeby 
każda wysokozorganizowana szkoła powszechna posiadała kierow 
nika, i tylu nauczycieli, ile ma oddziałów. j 


12) Wobec powiększenia w szkołach ogólnokształcących 
liczby godzin, poświęconych wychowaniu fizycznemu, keere a 
cnych warunkach nie mogą być z pożytkiem wykorzystane, R.S.O. 
wypowiada się za tem, ażeby zwrócono szczególną uwagę na 
urządzanie przy szkołach sal gimnastycznych i boisk, Zwłaszcza 
* howe budynki szkolne powinny być zaopatrzone we wszystkie 
urządzenia, mające na celu należyte postawienie wychowania 
fizycznego. s 

13) Na skutek orzeczenia Sądu Najwyższego w sprawie 
mieszkań nauczycielskich, niektóre gminy odbierają je nauczyciel- 
stwu, lub każą płacić wygórowane sumy nawet za mieszkanie: 
w *budynkach własnych. i 
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W trosce o to, aby szkolnictwo nietylko było utrzymane na 
_ poziomie dotychczasowym, a pomyślnie rozwijało się nadal, R.S.O. 
zwraca się do Kuratorjum o wystąpienie do czynników miarodaj- 
nych w sprawie zabezpieczenia mieszkań dla nauczycielstwa szkół 
_ powszechnych. W przeciwnym razie szkolnictwo będzie narażone 
na utratę wielu sił nauczycielskich, które ze szezupłych poborów 
"nie będzie w stanie opłacać wygórowanych czynszów. . 


14) Rada Szkolna Okręgowa przy Kuratorjum Warszawskiem 
wyraża przekonanie, że ze względu na ogromny procent szkół 
0 jednym nauczycielu i powrotny analfabetyzm, konieczne są jak 
= w miastach, tak i po wsiach, instytucje oświatowe i wogóle kul- 
 turalne dla młodzieży i dorosłych, w formie kursów dokształcają- 
cych, domów ludowych, bibljotek, teatrów ludowych i t. d. Dla 
cierowania tą pracą i opiekowania się nią są pożądani instrukto- 
rzy oświatowi przy Radach Szkolnych Powiatowych. Wobec tego 
Rada Szkolna Okręgowa zwraca się do Kuratorjum, celem opra- 
cowania odpowiedniej instrukcji dla Rad Szkolnych bowiatowyeh 
sprawie oświaty pozaszkolnej. 


15) Rada Szkolna Okręgowa wyraża opinię, że w miarę 


_ Nuuczyciele ci powinni być i lepiej uposażeni. 


16) Rada Szkolna Okręgowa stwierdza palącą konieczność 
igi gmachów szkolnych dla Aa typów szkolnictwa, ze 


j Równocześnie R. S. O. uważa za konieczne przy aE 
gmachów szkolnych szkół powszechnych uwzględnić i budowanie 
mieszkań dla nauczycielstwa tych szkół. 


| Zarazem Rada Szkolna popiera inicjatywę budowy szkół nie- 
_ państwowych. 

17) Rada Szkolna Okręgowa Warszawska, po wysłuchaniu 
_ sprawozdania Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszawskieg o sta- 
nie szkolnictwa średniego ogólnokształcącego na terenie okręgu, 
wyraża w myśl $ 15 lit. b. „Rozporządzenia Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 5 września 1927 r.“ 
opinię, iż szkolnictwo średnie w okręgu szkolnym warszawskim 
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wykazuje w okresie sprawozdawczym dzięki wysiłkom administracji 
szkolnej i nauczycielstwa stały postęp, pomimo istniejących w niem 
jeszcze pewnych niedomagań. 


18) W wyniku dyskusji nad sprawozdaniem Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego o stanie szkolnictwa średniego 
na obszarze Kuratorjum Rada Szkolna uważa za pożądane : 
I. wydatne powiększenie istniejącej dzisiaj liczby gimnazjó! 
państwowych na obszarze Okręgu Szkolnego Warszawskiego w zwią- 
zku z planem normalnej sieci szkół średnich ogólnokształcących : 


IL. poparcie inicjatywy w kierunku budowy niepaństwowych 
szkół średnich i zawodowych. 


III. wzmożenie działalności w kierunku dokształcania nauczy- 
cieli szkół średnich ogólnokształcących celem stałego podnoszenia 
poziomu przygotowania nauczycieli do pracy pedagogicznej. 


IV. wzmożenie wychowawczej działalności szkół średnich 
ogólnokształcących, w szczególności zaś : a) systematyczną i planową 
pracę w kierunku obywatelskiego. wychowania ze szczególnym na- 
ciskiem na ogólną kulturę moralną i koleżeński altruizm, b) za 
kładanie burs. 


V. wydanie w czasie możliwie najkrótszym programu nauko- 
wego dla szkolnictwa ogólnokształcącego, któryby odpowiadał po* 
jemności umysłowej przeciętnie uzdolnionego ucznia, a był oparty 
na doświadczeniach pedagogji i dydaktyki nowoczesnej. 


VI. zarejestrowanie eksperymentów pedagogicznych, przepro- 
wadzanych w różnych szkołach okręgu, oraz otoczenie ich szcze- 
gólną opieką. 


19) Rada Szkolna Okręgowa ERT G wyraża opinję, iż ) 
konieczne jest dla dobra szkolnictwa zniesienie postanowień usta- 
wy z dnia 22 grudnia 1925 r. „O zapewnienie środków równo- 
wagi budźetowej, zwanej „ustawą sanacyjną“ jeszcze przed roz- 
poczęciem roku szkolnego 1929/30. 


20) Rada Szkolna Okręgowa Warszawska uważa w myśl 
§ 15 lit. e Rozporządzenia Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego z dn. 5 września 1927 r. upaństwowienie Gi- 
mnazjum Sejmikowego im. Prezydenta Mościckiego w Ostrowi 
Mazowieckiej za pożądane. 
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K 21) Jakkolwiek rozwój szkolnictwa zawodowego poczynił 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia znaczne postępy, to jednak 
= komisja stwierdza: 

I. że sieć szkół zawodowych nie jest wystarczającą, 

II. że zaopatrzenie szkół w pomoce naukowe bardzo często 
pozostawia wiele do życzenia, 

Ill. że nawet w stolicy szereg szkół nie posiada lokali, jako 
_ tako odpowiadających wymaganiom pedagogiki i higjeny, 

IV. że dobrowolne świadczenia gmin miejskich i wiejskich, 
oraz organizacyj gospodarczych i zawodowych na rzecz szkolni- 
 ctwa zawodowego są — z niewielkiemi wyjątkami — znikomo małe. 


Wobec powyższego stanu rzeczy Komisja doszła do wniosku: 
| I. że niezbędnem jest zwiększenie wydatków Skarbu Pań- 
stwa na szkolnictwo zawodowe, 

; l, że środki, jakie Skarb Państwa mógłby przeznaczyć na 
ten cel, nie wystarczą na zaspokojenie nawet najpilniejszych po- 
trzeb szkolnictwa zawodowego, wobec czego należy zwrócić się 
za pośrednictwem Izb przemysłowo - handlowych i urzędów 
wojewódzkich do organizacyj gospodarczych i zaw. oraz do gmin 
miejskich i wiejskich o przeznaczenie odpowiednich środków na 
szkolnictwo zawodowe i tworzenie niezbędnych szkół przy równo- 
esnem zakładaniu burs przy tych szkołach. 


Komisja stwierdza słaby rozwój szkolnictwa ogólnokształcą- 
ego, zwłaszcza na prowincji i wyraża opinię, że niezbędnem jest 
ustawowe uregulowanie w najbliższym czasie obowiązku zakłada- 
nia szkół dokształcających przez gminy miejskie i wiejskie. 

22) Mając na względzie doniosłość szkolnictwa zawodowe- 
gó i różnorodność jego typów, Komisja wnosi o zwiększenie 
w Radzie Szkolnej Okręgowej liczby mandatów dla przedstawi- 
= cieli sfer gospodarczych. 


= L. E. SŁONIEWICZ, harcmistrz. 


SZKOŁA A HARCERSTWO. 


(Referat wygłoszony na konf. rejonowej w Płocku dn. 16.III. r. b.) 

— Zadanie skoordynowanego współdziałania domu ze szko- 
łą w sprawie wychowania młodego pokolenia staje się dzisiej, 
wobec nowych kierunków i celów wychowawczych, wobec nowych 
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wymagań i potrzeb życia, kwestją coraz aktualniejszą i coraz 
bardziej domagającą się racjonalnego ustosunkowania i urzeczy= 
wistnienia w pracy wspólnej, intensywnej i skutecznej. 
Aczkolwiek w sprawie tej zużyto już wiele atramentu, słów 
i wydano sporo nakazów i zarządzeń władz szkolnych, to jednak 
skutki osiągnięte w tym kierunku są wprost minimalne. Zazwy- 
czaj bliższe zetknięcie się rodziców z nauczycielstwem odbywa 
się zaledwie kilka razy do roku i to na krótki moment, by się 
przedewszystkiem dowiedzieć, jakie też syn czy córka robi po- 
stępy w nauce, a dowiedziawszy się o tem, dom znowu nakłada 
na siebie czapkę niewidkę, aż do nowego okresu, lub nawet koń: 
ca roku szkolnego. 


Taki stan rzeczy znajduje swe uzasadnienie w obecnem 
zmaterjalizowaniu społeczeństwa. Dom w pogoni za zdobyciem 
chleba, przy pewnym zastoju ekonomicznym, zapomina o swych 
naturalnych obowiązkach względem dzieci, które w godzinach po- 
zaszkolnych, oddane same sobie, stają się zazwyczaj pastwą wpły= 
wów jak najbardziej ujemnych. 


Szkoła jak może, tak zaradza złemu przez tworzenie różnych 
kółek i kółeczek samokształceniowych, które pomimo wszystko 
mają na uwadze bodajże wyłącznie tylko umysłową stronę dziecka. 
A przecież człowiek dzisiejszy musi być harmonijnie i wszech- 
stronnie wychowany z uwzględnieniem współmierności w rozwoju 
sił fizycznych i duchowych i to w zastosowaniu do życia w gro- 
madzie, do życia społecznego. Tu potrzebna jest więc szkole 
pomoc kogoś trzeciego, aby nie stało się tak. jak głosi przysłowie: 
Nim słońce wzejdzie — rosa oczy wyje. k 

Rozejrzawszy się dobrze, zauważymy pewną organizącję, 
istniejącą od szeregu lat w kraju naszym, ba, nawet na terenie 
szkolnictwa, która zdała już nieraz i w dalszym ciągu dobrze zdaje 
swój egzamin życiowy. Niejednokrotnie stykamy się z tą orga- 
nizacją, dyskutujemy o niej, krytykujemy ją, ale poparcia moral- 
nego, czy pomocy materjalnej stale jej odmawiamy i częstokroć, - 
zaledwie ją tolerujemy. 


Tą ordanizacją jest — Harcerstwo. Harcerswo doskonale 
rozumie, iż w pracy wychowawczej musi być współdziałanie domu 
ze szkołą i dlatego w swym schemacie organizacyjnym uwzględ- - 
nilo tę potrzebę, potrzebę zajęcia się dziatwą poza szkołą i do- 
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_ mem, dając jej możność wyładowania energji w kierunku dobrym 
© dla niej i pożytecznym dla społeczeństwa. 


Rozumiejąc, że rozwijanie młodzieży jednostronnie, daje 
_ ujemne rezultaty i że pragnąc dojść do zgodnego współdziałania, 
wzajemnego dopełnienia się strony umysłowej, fizycznej i moral- 
nej w człowieku, musi on być kształcony wszechstronnie i har- 
Ki onijnie — Harcerstwo przewidziało w swych programach to 
zagadnienie, wymagając od swych kandydatów, poddających się 
próbie, nietylko pogłębienia ideologji, ale i wyczynów sportowych. 
Dalej, znając żyłkę, tkwiącą w młodzieży, do majstrowania, Har- 
cerstwo ustanowiło pewne grupy sprawności, jako to: 1) spraw- 
ność czysto sportową i harcerską (pionier, sygnalista, gimnastyk, 
strzelec), 2) pomocy bliźnim (samarytanin, pływak, ratownik, prze- 


dlodzeniwa w mniej skomplikowanych ARON stają 
SAR dla siebie i bliźnich, oraz nabierają zamiłowania 
do pracy presz PPA jej poznanie. Wprowadzenie stopni wy- 


szczeblach doskonałości harcerskiej, nie mówiąc już o różnych ` 
funkcjach, gdzie chłopiec czy dziewczyna mają możność doskona- 
lenia w sobie zdolności kierowniczych, orjentacji i pomysłowoćci. 


Ten cały ogrom pracy harcerskiej zawarty jest w dziesię- 
= ciu punktach prawa harcerskiego, a oparty na miłości Boga i Ojczy- 

zny i bliźnich, a pozdrowienie i hasło „Czuwaj* ma przypominać, 
że w swej pracy ustawać nie można. 


Harcerstwo jest zatem uzupełnieniem wychowania szkolnego 
i domowego na drodze praktycznego życia w łączności społecz- 
nej, i dlatego też Ministerstwo W. R. i O. P. pozwoliło organi- 
= zacji harcerskiej działać na terenach szkół, łączyć się w hufce 
E i chorągwie i podlegać rozkazom z zewnątrz szkoły, które to 
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rozkazy jednak nigdy nie stoją w kolizji z przepisami szkolnemi. 
Harcerstwo, ta kuźnica charakterów młodzieży naszej, winna zna= 
leźć należyte zrozumienie i poparcie przez szkołę i dom, jako 
trzeci niezbędny czynnik wychowawczy. l 

Czynnik ten z natury rzeczy da młodzieży zapał, energję. 
a dom i szkoła — doświadczenie i rozum. Przy takiej skoordy- 
nowanej współpracy dojść można do rezultatów naprawdę wiel- 
kich, na miarę dzisiejszych czasów. r 

Nauczycielstwo więc odda nieocenione usługi dobrej spra- 
wie, gdy weźmie czynny udział w pracach harcerskich. A więc 
tam, gdzie drużyny w szkole niema, stwórzmy to ognisko służby 
bliźnim, a istniejące drużyny otoczmy wszyscy czulszą opieką, 
wydatniejszą pomocą, pamiętając, że czas oddany Harcerstwu, 
w dwójnasób się zwróci, bowiem ułatwi nam pracę w szkole, przez do- 
datni wpływ zwartego elementu harcerskiego na całość po- 
szczególnych klas i szkoły. 

Władze Harcerstwa żywią głęboką nadzieję, że Szanown 
Nauczycielstwo naszego powiatu, odczuwając ważność poruszane 
go zagadnienia, mającego na celu wychowanie nowego typu oby- 
watela Polski, darzyć zechce większem zaufaniem tę organizację 
i ułatwi jej działalność na terenie swych szkół. Niechaj nie bę 
dzie u nas ani jednej szkoły powszechnej, przy której nie byłoby 
drużyny harcerskiej, żywotnej i dzielnej. Niechaj się stanie naszą 
ambicją obywatelską — zdobycie palmy pierwszeństwa w tej 
sprawie, tak ważnej dla szłoły, domu, społeczeństwa, narodu 
i Państwa. 


R. SZULCOWA. 


król releratu „Melodyezne wskazówki do nauki rysunków w II oddz”, 


wygłoszony na konf. rejon. w Płocku 16 marca r. b. 


Do ostatnich czasów nauka rysunków nie była docenianą 
przez nauczycieli. W ostatnich latach na podstawie przeprowa- 
dzanych przez wybitnych pedagogów i psychologów doświadczeń 
i badań przedmiot ten zajął pierwszorzędne miejsce wśród innych 
przedmiotów nauki w szkole. Dziecko samo, jego naturalny pęd 
do wypowiadania się rysunkiem, nasunęło myśl, aby te zdolności — 
wykorzystać w nauce i wychowaniu. 
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Dziecko bardzo lubi rysować. (Czyni to z przyjemnością, 
= gdyż jest to jego najpierwsze pismo — jego mowa pisana, twór 
_ bujnej i żywej wyobraźni, ujęty w formę przy pomocy nieudolnej ręki. 
Te artystyczne zdolności dziecka nie mogą być lekceważone 
przez szkołę. Wiemy, że umysł wzbogaca się wyobrażeniami do- 
prowadzonemi przez zmysły. lm zmysły te będą bardziej wy- 
 kształcone i wrażliwe — tem wyobrażenia będą jaśniejsze i bo- 
 gatsze. „Ćwiczyć zmysły — powiada Rousseau, ło znaczy „uczyć, 
że tak powinien czuć, ponieważ umiemy tak tylko dotykać, pa- 
trzeć, widzieć, jakieśmy się nauczyli”. 


Teraz zachodzi tylko pytanie, jak tu najlepiej i najkorzystniej 
dla dziecka i jego rozwoju natkę rysunków poprowadzić ? 

| Chcąc osiągnąć cel nauki rysunków należy stosować umie- 
jętnie odpowiednie kategorje ćwiczeń. Chociaż to pozornie wy- 
daje się łatwe, jednak dobór materjału rysunkowego na pierwsze 
trzy oddziały jest niezmiernie trudny, wymaga wielkiej znajomości 
duszy dziecka, zdolności subtelnego wczuwania się w najlżejsze 
"gnienia myśli i uczuć. 

Materjał przeznaczony na te oddziały obejmuje następujące 
kategorje ćwiczeń: rysunek ilustracyjny, rysunek z przypomnienia, 
rysunek z pokazu, rysunek zdobniczy. W rysunku ilustracyjnym 
< ziecko wypowie nam dobrowolnie i dokładnie to, co go zajmuje, 
co mu się najwięcej podoba, co najlepiej pamięta, a czego nie 
ięta, co zwróciło jego uwagę, a czego nie zauważyło zupełnie. 
ż znajdzie kto lepszy środek do wydobycia z dziecka drogą 
tak prostą prawdziwych odpowiedzi? Rysunek ten wobec tego 
stanowi fundament, na którym mamy możność kształtowania wy- 
J obraźni dziecka przez trzy inne kategorje ćwiczeń. 

Na tego rodzaju rysunek w trzech pierwszych oddziałach 
poświęca się najwięcej czasu, a tematy czerpać należy z przeżyć 
dzieci, z życia codziennego ludzi, zdarzeń bieżących, bajek, 
powiastek, historyj. Przy rusunku ilustracyjnym dziecko musi czuć 
się swobodnie, rola nauczyciela ogranicza się tu tylko do życzli- 
= wego zachęcania, dodawania odwagi, do podziwiania arcydzieł 
= małych artystów. Jedynie należy rażące braki i błędy (człowiek 
bez szyi, bez tułowia) odpowiednim naprowadzaniem czy demon- 
stracją uzupełniać i prostować. 

Rysunek ilustracyjny musi być poprzedzony krótką powiastką 
lub rozmówką, budzącą, zainteresowanie i wyobraźnię dziecka. 
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„Dziecko niemniej jak artysta, potrzebuje pewnego natchnie- 
nia twórczego, które staje stę punktem wyjścia twórczości, które 
rodzi czyn twórczy i kieruje myślą i ręką. Dzieci nie powinny 
rysować na zimno, obojętnie, bo wyniki ich pracy będą równie 
martwe i chłodne, jak prace artysty, który nie ma natchnienia“. 

Policht i Lenczuk dzielą rysunek ilustracyjny na następujące 
rodzaje: 1) rysunek ilustracyjny na temat dowolnie obrany 2) ry- 
sunek ilustracyjny na temat częściowo obrany przez nauczyciela, 3) 
rysunek ilustracyjny ściśle oznaczony, 4) rysunek ilustrowany z wy: 
obraźni, 5) fantazyjny. i 

Rysunek ilustrowany na dowolnie obrany temat jest dla dziec- 
ka trudny ze względu na wybór tematu — dla nauczyciela służyć 
powinien tylko, jeśli chodzi mu o poznanie inteligencji, uzdol 
nień, indywidualności. i 

Rysunek ilustracyjny na częściowo obrany temat daje moż- 
ność nauczycielowi śledzenia postępu w rozwoju spostrzegawczoś- 
ci ucznia, a w dziecku kształci wyobraźnię, poznanie kształtów, 
kolorów i zjawisk — ten rodzaj stosuje się częściej, a najczęściej 
należy stosować rysunek na ściśle oznaczony temat, gdyż jest on naj- 
łatwiejszy, najchętniej przez dzieci rysowany. Jako tematy służą 
opowiadania, bajki, sceny z życia. Tematy takie jak morze, góry, 
okręty, miasta (dla wiejskich), rycerze — służą do rysunku ilustr. 
z wyobraźni, bajki zaś do rys. ilustr. z fantazji. i 

Z rysunków ilustracyjnych widzimy, jak dziecko ma bardzo 
niewyrobione pojęcie o rzeczy, którą rysuje. Niewyćwiczone jego 
zmysły nie mogły pomóc do wytworzenia się jasnego wyobraże 
nia o rzeczach. | dlatego właśnie, opierając się na rysunku ilu- 
stracyjnym, stosujemy ćwiczenia następnej kategorji, t. j. rysunek 
z przypomnienia. Jest to pierwszy. krok do nauczenia dzieci 
świadomego patrzenia na rzeczy. Przy rysowaniu przedmiotu 
z przypomnienia dziecko wytęża umysł, stara się przypomnieć so- 
bie, jak dana rzecz wygląda. Wysiłek ten zmusza je potem do 
dokładniejszego patrzenia na otoczenie. | 

Rysunek z przypomnienia stosować należy w dwojaki sposób: 
jako rys. z przypomnienia z zapowiedzeniem i jako rys. z przyp. 
bęz zapowiadania. ~ 


Zadaniem pierwszych ćwiczeń jest kontrola nad postępami 
ucznia w samodzielnej spostrzegawczości. Należy dać dziecku 
jakiś przedmiot do obserwowania — po pewnym czasie kazać go 
narysować. Po narysowaniu następuje krótkie omówienie błędów. _ 
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Do drugiego rodzaju ćwiczeń, t.j. do rys. z przyp. bez zap., 
eżą rys. z przypomnienia już rysowanych przedmiotów. Dlatego 
iw też ten rodzaj ćwiczeń. spełniać może podwójną rolę: jako na- 
wewiązanie do nowej lekcji i jako powtórzenie lekcyj przerobionych. 
ysunek z przypomnienia musi być stosowany naprzemian z rys. 
pokazu. t 
_ Wiemy, że rysunek jest odtworzeniem obrazu, jaki powstał 
aszej świadomości. Stąd rysunek jest najlepszym środkiem 
wyrobienia dokładnych pojęć, dlatego też sam rysunek jest 
czą drugiej wagi — najważniejszym jest praca rąk i umysłu. 


nencie przychodzi dziecku z pomocą nauczyciel, używając do 
j pomocy jako środka rys. z pokazu. 

Ćwiczenia te polegają na tem, że pokazuje się przedmiot— 
ótką i systematyczną analizą skupia się uwagę uczniów, wska- 
uje się na kształt ogólny, materjał, budowę, barwę, stosunki 
ielkości poszczególnych części — następnie przedmiot się chowa— 
ieci rysują go z pamięci. Po naszkicowaniu kształtu znów po- 
zuje się przedmiot — następuje porównanie i poprawa błędów. 
W drugim oddz. w analizie podczas omawiania stosunków 
części przedm. ograniczamy się do ogólnych określeń: 
zy, dłuższy, węższy, grubszy, dokładnie się ich nie oznacza 
lędu na poziom umysłowy. 


tykiem. Wszystkie wskazówki, odnoszące się do nauki rysun- 
„stosuje się do lepienia. Z lepieniem ściśle związana jest 
nauka o kształtach — polega ona na tem, że dzieci, mając sto- 
pniowo uzupełniany zbiorek klocków o zasadniczych kształtach 
(kula, walec, kostka, i t. p.), bawią się niemi, szeregują, budują. 
_ , Przy nauce tej idzie o to, aby dzieci porównywały bryły, 


kształty w przedmiotach otoczenia. Na te ćwiczenia w oddziale 
TI przeznacza się jedną godzinę miesięcznie. 

í Ponieważ zadaniem szkoły jest szerzyć kulturę artystyczną, 
program ministerjalny wprowadza między innemi i rys. zdobniczy. 
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Celem tych ćwiczeń jest wpoić w dzieci poczucie porządku, 
jedności harmonii i rytmu. 


mentów linjowych i figur geometrycznych. Przy tych ćwiczenia 
należałoby stosować wszelkie środki: odbijanie, obrysowywani 


nadać zastosowanie praktyczne ; szlaczek do mojego pokoju, : 
lepka na zeszyt i t. p. 

Ponieważ barwa odgrywa tak wielką rolę w życiu człowieka 
dlatego z ćwiczeniami zdobniczemi należy prowadzić ćwiczen 
kolorystyczne. Jednak tu konieczna jest wielka czujność ze stro 
ny nauczyciela — dzieci lubią barwy, ale poczucia kolorów nale 
życie rozwiniętego nie mają. 

Ćw. kolorystyczne w oddz. Il przeprowadza się w ten spr 
sób, że dzieci wyszukują, nazywają, porównują, zestawiają i szer 
gują odpowiednie barwy — służą do tego kolorowe pas 
i kwadraciki. Dzieci poznają najpierw barwy zasadnicze po 
pochodne. Na te ćwiczenia przeznacza się jedną lekcję w miesi 

Przy układaniu planu na poszczególne lekcje nauczyci 
musi zwrócić uwagę na cel lekcji, rodzaj ćwiczeń i temat, 
cel lekcji: budzenie fantazji, rodz. ćw. rysunek ilustacyjny na 
mat dowolny, temat: „wymyślcie lub przypomnijcie sobie jaką 
bajeczkę i narysujcie |“ 

Jakich należy używać materjałów ? Otóż Prang, Chudz 
kowski, Policht radzą, aby do rysunków używać wolnych karte 
dla wielu względów, mianowicie; zeszyty są za wielkie i trze 
kar RE krzyżem dzielić, przez co taka kartka traci wiele na wygla 


wcale z saba nie TERA A jesli chodzi o rys. z przyp. może 
zajść wypadek, że znajdzie się on obok rysunku z pokazu, prze 
co rysunek nie będzie dosłownie z przypomnienia, gdyż 3 
się kopją rys. z pokazu. f 

Do rysowania używa się ołówka nr. 2 i kredek, pożądaną 
jest rzeczą wprowadzić zasadnicze farby wodne. Gdy pokaże się 
sposób malowania, dzieci bardzo prędko uczą się malować. i 

Przy końcu należałoby jeszcze rozstrzygnąć bardzo ważną 
kwestię, tem ważniejszą, że ją różni nauczyciele różnie interpre- 


tuj że rysunki jeszcze w Il oddz. powinn 
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spełniać rolę środka pomocniczego do innych przedmiotów. 
ii Jpierając się na zasadzie koncentracji, naginają przedmiot rys. 
lo potrzeb czytania i pisania — tymczasem godziny przeznaczone 
jez Ministerstwo na naukę rys. muszą być używane na syste- 
tyczną metodyczną pracę w tem tylko wyłącznie kierunku, aby 
siągnąć cel, jaki sobie przedmiot ten postawił. RES 

i =o 


KRONIKA. 


Z Rady Szkolnej Miejskiej. W dniu 18 kwietnia r. b. od- 
się pierwsze zebranie organizacyjne Rady Szkolnej Miejskiej 
łocka, której skład przedstawia się jak następuje: od Rady 
liejskiej — radni: ks. Jaźwiński St. Altberg M., Wilk A. i Zmy- 
lowski J., od Magistratu: p. Śpiewak W. i p. Krajewski Cz. 
d wyznania rz.-kat. — ks. Klimkiewicz Fr. od wyznania ewan- 
iego ks. Gundlach. od wyznania mojżeszowego rabin Ejdel- 
„ od wyznania marjawickiego ks. Kaczyński J. i od wyzn. 
wosławnego p. Gieorgijewskaja T., od nauczycielstwa szkół 
wszechnych kier. Rogacki K., od lekarzy szkolnych dr. The- 
on M. i z nominacji: dr. Maciesza Al. i dyr. Kisielewska J. 
o kompletu przybywają jeszcze: dyr. Augustyn P. i dyr. 
owski M., wybrani przez Radę Szkolą na I zebraniu organi- 
m. Prezydjum R. S.M. wybrano w następującym składzie : 
Wilk A. — przewodniczący, dyr: Kisielewska J. — wice-. 
Odnicząca,, p. Zmysłowski J. — sekretarz, p. Krajewski — 
sekretarza i kierownik Rogacki — skarbnik. Wydział Wy- 
iwczy R. S. M. tworzy Prezydjum w pełnym składzie. Do 
Komisji Powszechnego Nauczania wybrano na przewodniczącego 
p. dyr. Augustyna P. i na członków: dr. Themersona M.i p. Kra- 
jewskiego Cz. Oprócz tych do Komisji Powsz. Nauczania wejdzie 
przedstawiciel od Głównych Opiekunów i od Kierowników Szkół 
Powszechnych. 
= Za najbliższe zadanie zakreśliła sobie R. S. M. zdobycie 
dpowiednich funduszów w budżecie Magistratu m. Płocka, po- 
trzebnych na uruchomienie biura, opłacanie stałego sekretarza 
| gońca, oraz zaopatrzenia szkół. Czy praca zamierzona pójdzie 
naprzód po półtorarocznej przerwie, czy też nie, przewidzieć trudno, 
gdyż zależy to od współpracy i dobrej woli ze strony Magistratu. 
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Narazie na dobrej wierze i usilnych staraniach o wywalczenie a 
‘niezależnego stanowiska poprzestać musimy. 


Komisja Wykładów Pedagogicznych przez radjo, działającej 

z upoważnienia władz szkolnych, organizuje w maju r.b. ze stacji 
nadawczej warszawskiej następujące odczyty : 4 
Środa, 1 maja, o godz. 17: prof. Zbigniew Lepecki: „Ma- 
tematyka na świeżem powietrzu“. 
Czwartek, 2 maja, o godz. 12.05: prof. Edmund Jankowski: 
„Maj w ogrodzie*. F. 
Sobota, 4 maja, o godz. 17: Z cyklu „Polska Współczesna“. 
prof. dr. Stanisław Arnold: „Przyrodzony obszar Polski w pro- 
cesie historycznym“. | 
Poniedziałek, 6 maja, o godz. 17.25: prof. Stanisław Adzia] 
czewski: „Miłość ku drzewom u Stefana Żeromskiego“. „3 
Środa, 7 maja, o godz. 17: dr. Konstanty Strawiński: 
„Ochrona roślin w Polsce i zwalczanie szkodników“. A 
Poniedziałek, 13 maja, o godz. 17.25: prof. dr. Władysław > 
Maliniak: „Ewolucja poglądów współczesnych na państwo“: f i 
Środa, 15 maja, o godz. 17: p. Ryta Gnus: „Piosenka dzie- 
cięca (z ilustracją muzyczną”). z 
Czwartek, 16 maja, o godz. 12.05: prof. Aleksander Ja- 
nowski: „jedźcie do Poznania“. AA 
Sobota, 18 maja, o godz. 17: p. Marja Kuropatwińska: 
„Ogrody działkowe a kultura miast“. i 
Środa, 22 maja, o godz. 17: z cyklu „Polska Współczesna“ 

dr. Jan Mydlarski: Charakterystyka antropologiczna ludno ONA 
ziem polskich“. 
Czwartek, 23 maja, o godz. 12.05: prof. dr. Feliks Kotowski: 
„Egipt żywy i umarły“. A 
Sobota, 25 maja, o godz. 17: dr. Stanisław Tync: „Ćwi- 
czenia słownikowo-stylistyczne w nauczaniu języka polskiego“. 
Poniedziałek, 27 maja, o godz. 17.25: dr. Bogdan Sucho- 
dolski: „Dawne i nowe koncepcje historji kultury“. 
Środa, 29 maja, o godz. 17: prof. Stanisław Piątkiewicz: 
„Polskie mapy turystyczne“. Ę 
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